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Towarzyszy zalegających z prenu
meratą i z należytościami za wyda
wnictwa partyjne, prosimy jeszcze raz 
usilnie o wyrównanie rachunku i nade
słanie pieniędzy, w przeciwnym bowiem 
razie nie poszlemy im na przyszłość 
numerów n szego pisma.

Od Wydawnictwa.
Przepraszamy szan. czytelników, że osta

tniego Nr. „Robotnika11 rozesłać nie mogli
śmy, stało się to jednakże nie z naszej winy. 
Numer ten uległ konfiskacie, a prokuratorya 
odmówiła nam wskazania ustępów inkrymi
nowanych; z uwagi zaś, że nikt nigdy nie 
może przewidzieć, za które ustępy pisma nasze 
są konfiskowane, nie mogliśmy przedsięwziąć 
powtórnego wydania, bez narażenia się na 
proces prasowy. Wyrok otrzymaliśmy dopiero 
w 7 dni po konfiskacie, z niego okazuje się, 
że w pierwszej linji nastąpiła ona za umie
szczenie dosłowne rezolucyi w sprawie kata
strofy kopalnianej w Przybram, przez kongres 
wiedeński przyjętej, która przeszła cenzurę 
wiedeńską i którą przedrukowaliśmy z kra
kowskiego „Naprzodu11, gdzie również nie 
uległa konfiskacie, a dalej za fejleton p. t. 
„Ironja losu11.

Sprawy partyjne.
W niedzielę 26 czerwca odbyło się w sali 

ratuszowej ogólne zgromadzenie robotników, na 
którem delegaci nasi na kongres partyjny do 
Wiednia zdawali sprawę z obrad i uchwał kon
gresu. Zgromadzenie zagaił tow. Hudec, pro
ponując na przewodniczącego tow. Mańkow
skiego, którego zgromadzenie jednogłośnie wy
brało.

Tow. Mańkowski obejmując przewodnictwo 
przedstawił zgromadzeniu reprezentantów władz 
star, komisarza policyi Sobolaka i komisarza 
Wenza, na sekretarzy, powołał tow. Tinela 
z Przemyśla i Kozubka, poczem udzielił głosu 
tow. Hudecowi.

Tow. Hudec w przeszło godzinę trwającym 
wywodzie zdawał sprawę z 1, 4 i 5. punktu 
porządku dziennego kongresu a mianowicie o • 
sprawozdaniach z postępu i rozwoju ruchu so- 
cyalno-demokratycznego w Austryi, w obradach 
nad punktem „prasa partyjna11 i nad punktem 
„sprawy partyjne’1, przyczem na końcu zapoznał 
towarzyszy z historyą t. zw. „opozycyi11 wie

deńskiej i jej ostatecznem załatwieniem i wre
szcie porównał opozycyę tamtejszą z opozycyą, 
która od pewnego czasu kiełkować poczęła na 
naszym lwowskim gruncie, wyrażając nadzieje, 
że w sprawie dobra naszego ruchu sprawa ta 
w równie przyjacielski sposób wkrótce się za
kończy, a wszystko co uczciwsze i lepsze 
w tej opozycyi, politykę oszczerstw i budzenia 
wzajemnej nieufności odrzuci i do solidarnej 
pracy stanie.

Gdy tow. Hudec skończył, niektórzy prze- 
wódcy opozycyi, która nawiasem powiedziawszy, 
pod wodzą p. Ernesta Breitera w komplecie 
na zgromadzeniu się zjawiła, zażądali głosu 
w celu odpowiedzi, na uwagę jednak przewod
niczącego uchwaliło zgromadzenie, aby najprzód 
wypowiedziane było cale sprawozdanie, a po
tem dopiero otwarta dyskusya, po której to 
uchwale na komendę Eljasiewicza czy Breitera 
opozycyą jako karne i posłuszne stadko wy- 
maszerowała z sali. Miejsca ich zajęli stojący 
przy drzwiach towarzysze, a w 5 minut nie 
było znaku po niej.

Krok ten dziecinny mógłby budzić śmiech, 
gdyby tu nie chodziło o rzeczy poważne i za
pewne byśmy go wyśmiali, gdyby nie chodziło 
nam o tych towarzyszy, którzy w należeniu do 
opozycyi widzą dobro ogólne, a którzy z dy- 
skusyi z przewódcami jej przeprowadzonej, na
braliby należytego przekonania o całej tej hi- 
storyi. Niestosowność tego postąpienia uznali 
też oni sami, bo wyszedłszy z sali na korytarz, 
zaczęli sobie wzajemnie czynić wyrzuty, że po
stąpiono z nimi jak z dziećmi, zabierającemi 
z sobą szmatki i lalki, i nie chcącemi dalej 
się bawić, gdy nie dano im pierwszeństwa. 
Niektórzy chcieli nawet wrócić, ale wytłuma
czono, że byłby to wstyd.

Z kolei zabrał głos tow. Daszyński, 
zdawał sprawę z 2. i 3. punktu porządku 
dziennego kongresu tj. z obrad nad progra
mem, taktyką i organizaCyą partyi. Z spra
wozdań naszych poprzednich z kongresu wie
deńskiego wiadomo jest czytelnikom naszym, 
że program i taktyka z małymi, więcej for
malnej, aniżeli zasadniczej natury, dodatkami 
pozostaje niezmienionym, a natomiast organi- 
zacya uledz musi zupełnemu przekształceniu. 
Plan organizacyjny uchwalony przez kongres, 
a znany również naszym czytelnikom, polega 
przedewszystkiem na iństytucyi mężów zau
fania, a zmiana zas na tem, że komitety re
dakcyjne pism partyjnych, które dotąd zała
twiały wszystkie sprawy partyjne i niemi nie
jako kierowały, nadal tego czynić nie będą, 
a pisma staną się’ rzeczywistymi organami 
partyi i od niej będą brać dyrektywę. Jak 
orgauizacya ta będzie u nas przeprowadzona, 
powiedział mówca — zależeć będzie ód na
szych potrzeb i stosunków. Zyjemy w wy
jątkowych stosunkach i to co dla towarzy
szy innych narodowości do Austryi należą
cych może być najlepszem, dla nas może być 
nieodpowiedniem. To też delegacya polska 

stanowisko to swoje na kongresie zaznaczyła. 
Na jeden tylko szczegół zwraca mówca szcze
gólniejszą uwagę, a mianowicie na to, że je
żeli orgauizacya ta opierać się musi na mę
żach zaufania, to bez zaufania wzajemnego 
obyć się nie może, — należy więc powołać 
na tą godność najlepszych i zaufanych towa
rzyszy — inaczej tak im, jak i sobie zgotu
jemy tylko przykrości i zawody.

Po referacie tow. Daszyńskiego, przery
wanym hucznemi oklaskami, interpelował tow. 
Segeta delegatów w sprawie stanowiska jakie 
w partyi zajmą pisma zawodowe, a tow. 
Menkes w sprawie założenia pisma żargonowe
go dla żydów. Tow. Segecie odpowiedział tow. 
Daszyński, że pisma zawodowe nie mogą być 
organami partyjnymi, ale mogą przez nią być 
popierane, zaś tow. Menkesowi tow. Diamand 
że skoro tylko znajdą się środki materyalne i 
duchowe do wydawania pisma żargonowego 
konieczne, natychmiast takowe będzie stwo
rzone.

Następnie na wniosek tow. Jarosiewicza 
i Moklowskiego wyraziło zgromadzenie dele- 
gacyi polskiej na kongres wiedeński wotum 
ufności, a za złożenie szczegółowego sprawo
zdania podziękowanie.

W końcu tow. Diamand, zabrał głos w 
sprawie katastrofy w państwowej kopalni sre
bra w Przybram, w której kilkuset robotni
ków straciło życie. Wystąpił ostremi wyrzu
tami przeciwko zarządowi tej kopalni, wskutek 
czego przewodniczący na interwencyę komisa
rza rządowego upomniał mówcę by dalej w 
ten sposób nie mówił, a gdy tow. Diamand 
stosując się do upomnienia powiedział:

„Nie będę więc mówił o bohaterstwie 
górników ratujących swych braci i t. d. ko
misarz policyi rozwiązał zgromadzenie.

Poufne Zgromadzenie towarzyszy krawie
ckich i krawczyń oraz i kuśnierskich odbyło 
się 29. czerwca we Lwowie w sali „pod dę
bem11. Na porządku dziennym była 1) Spra
wa nowej organizacyi partyjnej, 2) Związek 
kas chorych, 8) Utworzenie funduszu dla inwa
lidów, wdów i sierót.

Na przewodniczącego wybrano tow. Sekorę. 
Tow. Daszyński w dłuższem przemówieniu 
wyłuśzczył zasady nowej organizacyi partyjnej, 
polegającej na organizacyacb miejscowych, zło
żonych z mężów zaufania. W dyskuzyi, która 
się wywiązała co do czasu wyboru, ponieważ 
niektórzy mówcy twierdzili, że zgromadzenie 
zbyt nieliczne, utrzymał się przeciwko 1 głosowi 
wniosek natychmiastowego wyboru dwóch mę
żów zaufania, na których wybrano tow Sęgetę. 
i Lipińskiego.

Przy drugim punkcie, który referował 
tow. Segeta,. wyraziło zgromadzenie śwąj sym- 
patyą dla związku kasy chorych i wybrało 
jako komisyę towarzyszy Sekorę, Segetę, Wojto- 
na Dryzgiewicza i Blocha, którzy mają bvć obe
cnymi na wszystkich poufnych zgromadzeniach.



towarzyszy innych zawodów, które się sprawą, 
związku kas chorych zajmywać będą.

Zgromadzenie również przyklasnęło my
śli utworzenia funduszu dla inwalidów wdów 
i sierót. Stosowny projekt ragulaminu zosta
nie przedłożonym najbliższemu Walnemu 
Zgromadzeniu.

Witamy dzielnych towarzyszy krawieckich 
którzy przez dokonany wybór pierwsi przy
stąpili do nowej organizacyi partyjnej, a teraz 
kolej na inne grupy zawodowe robotników.

Zapytanie.
Przy jeneralnej dyrekcyi kolei państwo

wych w Wiedniu istnieje fundusz prowizyjny 
dla sług i robotników kolejowych. Gdy ro
botnik chce pobierań „prowizją" w czasie 
gdy pracować nie może, obowiązuje się skła
dać w czasie gdy pracuje po 4% od swej 
płacy dziennej. Po latach 10-ciu ma prawo 
do 60% swej ostatniej płacy w miarę zaś 
dłuższego płacenia wkładek i do wyższej 
prowizyi.

. Niedawno temu dyrekcya kolei w Kra
kowie ogłosiła:

„Ponieważ zdarza się, iż robotnik z wie
kiem staje się mniej zdolnym do pracy i płaca 
jego wskutek tego się zmiejsza, zaś żądać 
prowizyi można tylko od ostatniej płacy ro
boczej — może robotnik uzyskać pozwolenie 
iżby płacił od pierwotnej wyższej swojej pła
cy 4 % i w tym wypadku prowizya będzie 
mu wypłacaną od owej, wyższej płacy — w 
razie przeciwnym gdyby nie prosił i niezo- 
bowiązywał się do płacenia 4% od płacy 
jakiej już nie pobiera prowizya obliczona 
będzie od płacy ostatniej często o kilkadzie- 
dziesiąt % niższej, niż dawna, w czasie gdy 
robotnik był w pełni sił."

Śmiemy zapytać szanowną dyrekcyę ck. 
kolei państwowej:

1) Dlaczego urzędnik tej kolei w miarę 
jak mu wieku przybywa i siły słabną otrzy
muje służbę lżejszą, awans w randze i coraz 
wyższą . pensyę im starszy?

2) Dlaczego robotnik, który stargał swo
je siły nadmierną pracą przy warstatach ko
lejowych im jest starszy tem mniejszą pobie
ra płacę?

3) Co się dzieje z ową różnicą wkładek 
od płacy wyższej, a niższej od której prowi
zya ma być dana? Na przykładzie: Jeżeli 
od płacy dziennej 1’20 płaciłem 4% czyli 
rocznie 14’40 przez lat 15 po latach zaś 15 
płacę od 1 złr. dziennie po 4% czyli rocznie 
12 złr. co się dzieje z różnicą 2'40 rocznie 
przez 15 lat wkładaną wtedy, gdy mi pro- 
wizyą wydzielą od płacy 1 zł. dziennie. Co 
do tego punktu 3 stawiamy pytanie z usilną 
prośbą o odpowiedź, bo nie jest powiedziane 
co się ma stać z naddatkami przezemnie 
uiszczonemi, a nie dającemi mi prawa do 
wyższej prowizyi, bez względu na szereg 
długi lat w których 4 % opłacałem od mej 
■wyższej płacy.

Pytanie takie stawiamy w imieniu robo
tników, nieuspołecznionych, bo socyaliści od
powiedź mają gotową.

Korespondencye.
Biała, 23 czerwca 1893

Dnia 22 czerwca o godz. 11 przed po
łudniem stał się tu okropny wypadek. W Fa
bryce p. Traugot Forster są dwa kotły pa
rowe wspólnie z sobą połączone, z których 
jeden kazano wyczyścić, podczas gdy drugim 
pracowano, 5 robotnikom nakazano tę robotę 
3 robotników znalazło się w kotle, 4. robo
tnik poszedł młotki brusie, a 5. właśnie wcho
dził do kotła, gdy wyrwało wentyl od rury 
łączącej obydwa kotły. Robotnik ten zdołał 
ujść ale tak silnie już był poparzony, 
że go natychmiast musiano odwieść do szpi
tala, gdzie za kilka godzin życia dokończył. 
Ci 3, którzy się w kotle znajdowali, zostali 

żywcem ugotowani od pary. Gdy się to nie
szczęście stało, nie było ani palacza ani ma
szynisty i dopiero 5. robotnik wracając z na
ostrzonymi młotkami zobaczył co się stało, 
wrócił się i zrobił krzyk okropny. Posłano 
zaraz po policyę i komisyę sądową, wejść 
tam nie pozwolono, ale otwarto wszystkie 
wentyle, aż kociół nie wydał wszystkiej pary 
z siebie. Na drugi dzień dopiero wyciągnięto. 
z kotła za pomocą flaszencugów ciała nie
szczęśliwych ofiar. Z nieszczęśliwych robo
tników 2 było żonatych a 2 nieżonatych.

ZnowU jeden nieszczęśliwy wypadek zda
rzył się przy budowie p. Graubnera. Pomo
cnicy mularscy nosili trawersy, ważące 7 
do 8 centnarów, jednemu z nich, który nie 
był dość silny, by ciężar udźwignąć, trawers 
spadł na rękę i uciął mu ją, źe tylko na ży
łach wisiała. Wypadek ten stał się o 
’/g7 wieczorem; o tak późnej porze, gdy ro
botnicy są wycieńczeni z sił, używają ich do 
tak ciężkich robót! Bywam zresztą codzien
nym świadkiem, jak się tu z robotnikami na 
budowie obchodzą. Brutalności podmajstrzów 
i pisarczyków są nie do opisania; lżą i prze
zywają robotników w ostatni sposób za byle 
co, a za parę minut spóźnieuia odtrącają so
bie pół dnia.

W stowarzyszeniu „Siła" tutejszym zna
lazła się już jedna parszywa owca, niejaki 
Andrzej Makowski, która będąc sekretarzem 
stowarzyszenia, mawiał towarzyszom o socya- 
listach, źe są mamonami, (!) buntownikami i wy
zyskiwaczami i z robotników tylko grosz 
chcą ściągnąć. Jegomość ten się z naszego 
stowarzyszenia ulotnił i zamierza wstąpić do 
niemiekiego, ale towarzysze niemieccy znając 
Makowskiego chyba nie zechcą się narazić 
na tyle nieprzyjemności, ile nas z tej strony 
spotkało.

Chicago Illinois w czerwcu
Kichani Towarzysze! Podając list mój 

o tutejszej uroczystości majowej zachęciliście 
mię do dalszego pisania.

Dotychczas bardzo mi tu trudno ze za
łożeniem polskiego robotniczego stowarzy
szenia, czytelni robotniczej lub czegoś podo
bnego. Szczególne bo teź tutejsze starsze 
pokolenie polaków. Gdy robią jaki obchód, 
to nakładają ną siebie ogromne ornatowe 
kołnieźe, pełne paciorków krzyżyków, szka- 
plerzy i t. d. jek jakie dziady kościelne.......
Mają oni tu sławetne wojsko polskie, które- 
oo szaty mają na kołnierzu krzyż... jednem 
słowem to nowi polscy „krzyżacy"

Szkada tylko, źe czytać i pisać nie 
umieją.

Ale młodsze pokolenie garnie się do po
znania polskiego języka. Proszą oni którą z 
postępowych instytucyi, najlepiejby „Czytel
nię naukową" we Lwowie o wykazy odpo
wiedniej lektury. (Niestety „Czytelnia nau
kowa" została już przez ck. władze rozwią
zaną. Red. Robotnika). Gdyby szanowna re- 
dakeya pomogła tym usiłowaniom, moźnaby 
oświecić tę polską młodą drużyną.

Przegląd naszych krzywd.
Bankierska filantropia pana Stroh 

Otrzymujemy z miasta następujący list: O ist
nieniu kuchni ludowej żydowskiej czytelnikom 
pism robotniczych już wiadomo. Kuchnia ta 
składa się z dwóch oddziałów. W jednym do- 
staje bezpłatne obiady proletaryat uczący się, 
bez różnicy wyznania, w drugim zaś za opła
tą żywią się masy nędzarzy żydowskich O ja
kości obiadów donosiliśmy już raz naszym 
czytelnikom; dziś kilka słów o obchodzeniu się 
administracyi tego „filantropijnego" zakładu 
ze służbą. Oprócz malej liczby urzędników i 
urzędniczek jest dla całego tego zakładu tylko 
jedyna służąca pracująca w zimie od 4 rano 
do 10-tej w nocy. Zadaniem jej jest, przy
nieść codziennie 22 razy wody, myć naczy
nia obsługiwać uczniów, wylewać szafliki, 
obierać kartofle i najmniej raz w tygodniu 

myć podłogi. Zato dostaje ona 7 złr. miesię
cznie i obiad, mający wartość 10 et. Pod
czas soboty i świąt i dziewięciu dni dla 
żydów postnych nie dostaje obiadu. 
Administracya zakładu z panem Strohem, jako 
administratorem na czcić, niezawodnie chce 
aby i chrześcijańska służąca uczuła dziś bole
sną dla żydów zależność. Jeszcze jeden, ale 
bardzo charakterystyczne światło na urzędni
ków tego zakładu rzucający szczególik. Gdy 
z. powodu strasznej pracy służąca zachorowała 
i po przeleżeniu przez kilka tygodni, wygło
dniała i osłabiona ze szpitalu wróciła, wów
czas kasyerka, bardzo życzliwa pani, radziła 
jej, aby w celu nie utracenia „świetnej" po
sady, najęła sobieza własne pieniędze kobietę, któ
ra dla niej wodę nosiła. Och, jaka to mądra i 
zbawienna rada! My sądzimy, że dla przynie
sienia 22 razy wody najgłupsza kobieta będzie 
żądała 30 centów dziennie, ile się teraz tej 
nieszęśliwej służącej zostanie?.

Izraelita.

Z miejskiej kasy chorych. Subie
ktowi handlowemu tow. Ozyaszowi Spritzer 
zapisał lekarz Kasy chorych kąpiele siarcza- 
ne. Chory otrzymał bilety do łazienek i tu 
kazano mu zapłacić za każdą kąpiel 25 ct. 
przyczem zauważono, źe jeżeli kupi od razu 
15 biletów to dostanie kąpiele po tej samej 
cenie bez polecenia Kasy chorych i wie, źe 
zakład ma obowiązek dostarczenia mu le
ków bezpłatnie udał się więc do bióra Kasy cho
rych gdzie zamiast jakiegoś wyjaśnienia usły
szał kilka niegrzecznych słów poczem omal 
że go za dz vi nie wyrzucono.

Zarząd powinien sprawę zbadać i dać 
tow. Spitzerowi zupełne zadośćuczynienie.

Pan M. Zenczykowski majster intro
ligatorski który służy publiczności we Lwo
wie i w Krakowie równocześnie, widocznie 
nie poprawił się po naszem pierwszym upo
mnieniu. — Jak dawniej, tak i teraz nie 
uważa się on zobowiązanym robotnikom swo
im po eiękiej tygodniowej pracy wypłacać 
w sobotę ich tygodniowy zarobek. Kręci on 
jak „szewc skórą", gdy dzień wypłaty się 
zbliża, i robotnicy dostają „kapaniną" swoje 
pieniądze na następny poniedziałek albo na
wet we środę. Raz juź byli robotnicy p. 
Żenczykowskicgo zmuszeni zabastować na 
pół dnia aby w ten sposób wywrzeć nacisk 
na pana przedsiębiorcę.

Powiernikiem tego pana, wobec swoich 
towarzyszy kolegów, jest niejaki Siwiński, 
który widać rychło zapomniał, źe pobierał 
od towarzyszy wsparcie podczas strejku na 
podróż. Smutno się robi, gdy się widzi ro
botnika zapominającego o interesach swych 
kolegów dla przypodobania się tego rodzaju 
majstrom.

Pan Żenczykowski zapomina się do tego 
stopnia, źe grozi, iż zapisze sobie wszystkich 
robotników z Niemiec, źe polscy robotnicy 
są niesfornymi i nie umieją robić tak jak 
obcy.

Przez agenta swojego Krajewskiego zdo
łał jednakże tylko 2 (zamiast 11) ludzi spro
wadzić i to z tych dwóch jednego już niema 
a drugiemu obniżył płacę.

Z pieniądzmi, które na kasę chorych 
sumiennie robotnikom swoim odciąga, gospo
daruje sobie p. majster czysto po galicyjsku 
tj. nie oddaje ich wtedy kiedy trzeba do 
kasy chorych. — sprawie tej należy ro
botnikom poczynić dalsze kroki.

Za małe 5 minutowe spóźnienie się od
ciąga majster należytości za cały kwadrans.

Przedstawiamy te wszystkie fakt wła
dzy przemysłowej do zbadania, a panu Zen- 
czykowskiemu radzimy, by się trzymał Kra
kowa i swej świątobliwej klienteli, bo we 
Lwowie inne juź są porządki.

Pan Z. mówi, że potrzebuje tylko „gwi
zdnąć a dostanie robotników, ile zeehee" ale 
gdy robotuicy zechcą „gwizdnąć" na pana 
Z„ to także nie ładna będzie historya.



Na kolei państwowej wydano cyrkularz 
do robotników warstatowych, aby nie odwa
żali się brać lekarzy nie kolejowych, a potem 
żądać potwierdzenia recept przez lekarza ko
lejowego. Widocznie zarząd kolei jest prze
konanym, że doktor ten bez dyplomu, opła
cany drogo z ciężkich! centów robotniczych 
ma wystarczyć do wszystkiego. Wierzymy, 
że on doskonale gra na skrzypcach, że może 
zna się na niektórych chorobach, ale nie wie
rzymy, aby był dobry i dla oka i dla tyfusu, 
dla głowy i dla zęba, no dla tego ostatniego 
to chyba będzie najlepszy. Może za swoje 
pieniądze mają robotnicy prawo do żądania 
lekarza-doktora. nie zaś chirurga — który 
może ma protekcyą, ale nie cieszy się zau
faniem tych, których ma leczyó!

Gwiazda w Kołomyi.
Charakterystyczne cechy dla oceny sto

sunków prowincyonalnych przedstawia’„Gwia
zda11, stowarzyszenie „młodzieży rękodzielni
czej11 w Kołomyi. Rozwój ruchu robotniczego, 
potężny wzrost samówiedzy u robotników był 
cechmistrzom i tak zwanej inteligencyi t. j. 
biurokracyi nie na rękę. Za mało oświeceni 
jednak, aby ideą jakąś mogli kogoś przeko
nać, za egoistyczni, aby ofiary ponosili, pa
nowie ci nie prędzej zabrali się do ocalenia 
społeczeństwa od.rozmaitych teoryi, aż wtem, 
jak zawsze i wszędzie ujrzeli swój interes, 
interes namacalny, materyalny. „Kasyno mie
szczańskie11, ognisko eechmistrzów i urzędni
ków, chyliło się ku upadkowi: członkowie 
nie płacili, pyszne sale tygodniami człowieka 
żywego nie oglądały; zapłacić najem trudno 
było. Postanowiono tedy założyć „Gwiazdę11, 
oddać jej lokal, teroryzować i odciągać ro
botników od „Pracy11, zapełnić w ten spo
sób pokoje, podrażnić nerwy „inteligencyi11, 
wzbudzić zajęcie dla kasyna, jako dla in- 
stytucyi zachowawczej — a kasie kasyna 
przez óptaty od gier i bilardu pobrane, 
dochodów przysparzać. Sporządzono więc od- 
dawna oderwane skórki do kijów bilardu i 
pozwolono Gwieżdzie tam się umieścić. Pre
zesem Gwiazdy został cechmistrz, wicepreze
sem c. k. urzędnik pocztowy, 'wydziałowymi 
podobne jednostki, a z inteligencyi utworzono 
kuratorów, opiekunów. Tak więc dobrodzieje 
kasyna mieszczańskiego, którzy robotnika i 
rzemieślnika już przy pracy jego w zależno
ści trzymają, i tak już z łaski swojej i bo
żej „chlebodawcami11 ich są, i w prywatnem 
życiu robotnika, we wolnej chwili jego na
rzucają mu się na opiekunów i pozornem 
udzielaniem jałmużny we formie dania sali, 
zapisywaniem hrabiów na członków honoro
wych chcą. samodzielność i myślenie robo
tnika zabić. Co niedzielę, urządzają robotni
kom tańce, częstują piwem, inteligentnicy w 
napuszonych mowach każą im się strzedz 
przed „czerwonym kogutem11, myśląc, że ro
botnicy skórę swoją, godność ludzką, soli
darność z robotnikami kraju i świata, naj
świętsze i najdroższe prawa swoje sprzedadzą 
za marny taniec lub szklankę piwa. Lecz 
„wódka i kiełbasa11 dobre przy wyborach, 
w innej nawet formie u robotników nie zwy
ciężą. Dotychczas tylko nieukończeni gimna- 
zyaliśei, uczniowie szkoły garncarskiej, kan
dydaci na dyurnistów, kilka nieoświeconych 
i kilka moralnie zupełnie podupadłych jedno
stek, n. p. do Gwiazdy należą. Świadomi zaś 
robotnicy i kilku rozumnych rzemieślników, 
którzy słusznie w urzeczywistnieniu soeyali- 
zmu widzą zbawienie dla swojej podupadłej, 
w nędzy źyjącej klasy, stoją twardo przy 
sztandarze socyalnej demokraeyi i takowego 
mimo śmiesznych oszczerstw i teroryzmu nie 
opuszczą. Z nimi czuja się solidarnymi setki 
tysięcy robotników polskich i ruskich; oni 
wszyscy, robotnicy całej Polski i Rusi, pa
trzą się z uśmiechem lekceważenia na taki 
skład jednostek, jaki przedstawia Gwiazda 
kołomyjska. Partya socyalno-demokratyczna 
spodziewa się, że żaden robotnik w towarzy
stwie takiem, znajdować się nie będzie, że 
natomiast wszyscy, którzy mają choć odro

binę rozumu lub godności robotniczej do 
„Pracy11 należeć będą.

Niechaj się trudów nie straszą. W „Pracy" 
sami, samodzielnie, niech pracują nad wy
robieniem organizacyi godnej organizacyi ro
botniczych na całym świeeie.

W Nowym Sączu 19 czerwca b. r. od
było się w sali stowarzyszenia robotniczego 
„Siła11 publiczne zgromadzenie robotników, 
na którem tow. Kozakiewicz zdawał sprawę, 
jako delegat na kongres partyi socyalno-de- 
mokratycznej w Wiedniu.

W półtoragodzinnem przemówieniu za
znajomił wyborców swoich, tutejszy ogół ro
botniczy z waźniejszemi przemówieniami de
legatów innych prowincyj austryackich. Sze
rzej omówił sprawę organizacyi galicyjskiej 
i stanowisko jej w obee innych organizacyi, 

■ podniesione przez delegatów polskich pewne 
zastrzeżenia ze względu na rodaków w innych 
prowincyach się znajdujących i na wyjątkowe 
stanowisko organizacyi polskiej. Zwrócił u- 
wagę, że zastrzeżenia te uwzględniono przy 
układaniu nowego programu organizacyi, pro
gramu próżnego od dotychczasowego postępo
wania partyi austryackiej, programu który po
legając na organizacyach okręgowyoh za po
średnictwem mężów zaufania w zasadzie jest 
takim, jaki na wiecu socyalistycznym we 
Lwowie przyjęto.

W dalszym ciągu rozwinął mówca pro
gram zasad socyalistycznych przyjęty na wie
cu w Hainfeld, dodając, iż w istocie tego 
programu nic na kongresie III nie zmieniono.

Zaznacza sprawozdawca ważność propa
gandy zasad socyalistycznych za pomocą pism, 
działalność w tym kierunku kładzie słucha
czom na sercu i stwierdza rozwój prasy ro
botniczej w roku ostatnim i jej skutki. Opo
wiada o dążności do założenia pism samo
dzielnych dla kobiet, młodzieży i dziennika 
socyalistycznego. Omówiwszy główne przed
mioty kongresu porównywa drobiazgowość i 
mrówczą iście skrzętność administracyi w wy- 
wiadywaniu się o stosunkach i osobach czyn
nych w organizacyach prowincyonalnych z 
niedbałością w najwyźszem stopniu tej samej 
administracyi, gdy chodzi o zabezpieczenie 
robotnika w przedsiębiorstwach pod kierun
kiem administracyi prowadzonych. Opowia
dając o sporze Tow. wiedeńskich i wyniku 
jego, mniema, iż nie wszystkie partye polity
czne, a nawet pewne sfery decydujące mo
głyby sobie pozwolić rugowania ze swoich 
szeregów łajdaków takich jakich wyrzucono 
z organizacyi socyalistycznej, bo mogłoby 
być narażone nato iżby zaledwie ślad z o- ' 
wych partyj pozostał. Socyaliśei mają jeno 
siłę i odwagę szumowiny wyrzucać, podczas 
gdy inni znani są z metody zatuszowywania 
swoich podłości.

Na zgromadzenie przybyło wiele osób 
dotychczas obcych organizacyi; objaw pocie
szający. Zgromadzonych było przeszło 500. 
Z wniesieniem podania zawiadamiającego o 
zgromadzeniu byliśmy ostrożni i wnieśliśmy 
je w Środę, tak, aby do dnia zgromadzenia 
pełnych dni 3 upłynęło. Cóż z tego kiedy 
dopiero w Sobotę pozwolono nam afisze roz
lepiać, bo podanie zawiadamiające z dzienika 
podawczego do bióra p. starosty (odległość 
6 m. 87 cm.) wędrowało 3 dni.

Zgromadzeniu przewodniczył Tow. Ratzko 
pióro prowadzili Tow. Kmiecieki i Sturkow. 
Władzę przedstawiali: komisarz starostwa p 
Łempicki w sali zgromadzenia, na gościńcu 
zaś przed lokalem było 2 żandarmów.

Sprawy bieżące.

Towarzysze, pamiętajcie 
o funduszu agitacyjnym

Numer 13. pisma naszego skonfisko
wała c. k. Prokuratorya państwa za po
danie wiadomości o śledztwie toczącem się 
w sprawie Hendygerego.

Wydajemy drugi nakład z opuszcze
niem inkryminowanego ustępu i przepra
szamy naszych czytelników za zwlokę, po
wstałą ztąd, że o powodzie konfiskaty do
wiedzieliśmy się znacznie później.

Redakcya.

Towarzysz Henryk Kłuszyński uwięziony 
jeszcze poprzedniego miesiąca w Krakowie, 
został dnia 28. czerwca br. wypuszczonym na 
wolną stopę. Śledztwo ma się podobno toczyć 
dalej, gdyż nie jest pewnem, czy towarzysz 
Kłuszyński nie należy do tajnego stowarzy
szenia....

Towarzysze krakowscy, a zarazem i w całym 
kraju witają serdecznie tow. Kłuszyńskiego 
na wolności i niechaj to współczucie dopo
może mu do nietracenia humoru!

Pewne pt3mo, którego bezpośredni współ
pracownicy przed wstąpieniem do redakeyi 
przymocowują mocniej swoje zegarki, uczuło 
do całego socyalizmu polskiego taką niepo
hamowaną złość, że zamówiło osobnego kle
chę, ażeby ten codziennie wyprawiał hałasy 
i alarmy w szpaltach „anarchistycznego11 
(parz: Proudhona „Własność jest kradzieżą11) 
organu.

Księżyna sprawił sobie komplety „Na
przód11, „Robotnika11, „Pobudki11, i t. d. 
i wyskubuje z nich kawałki, które zlepia 
śliną niechęci i denuncyacyi do kupy. Nie 
chcemy mu teraz psuć rzemiosła, zwróciwszy 
tylko jego uwagę, że jeżeli chce być obrońcą 
własności, praw państwowych i przykazań 
kościelnych (zwłaszcza siódmego), to powi
nien rozejrzeć się w otoczeniu swojem, a tam 
znajdzie dość burzycieli tych „fundamentów11; 
takich tylko wolno denuncyować, nas zaś 
mają pod swoją opieką władze polityczne.

Na kolei jest zwyczaj, że pracują 4 razy 
do roku w przeddzień uroczystych świąt do 
godzinie 2-giej. Tego roku przed zielonymi 
świętami polecono robić do wieczora. Wobec 
tego robotnicy robili tylko do 12-tej i stra
cili pół dnia zapłaty. Po świętach pokazało 
się, że po innych warstatach kolejowych w kraju 
pracowano tylko do J/2 do 2-giej.

Wynika z tego, że przedłużenie czasu pracy 
więcej obliczone na sekaturę jak na przyspo
rzenie dochodów zarządowi kolei państwowej 
nie nastąpiło z polecenia generalnej dyrekcyi 
lecz zawdzięczają to robotnicy samowoli niż
szych „panów11.

Szlachta a pszczoły.
Szlachta nasza i pszczoły jeden zwyczaj mają. 
Skrzętnie wyzyskać plony ziemi się starają 
Jednę tylko zaznaczyć muszę tu różnicę, 
Te znoszą plon do ula, tamci za granicę.

Michał Makowicz majster murarski sądzi, 
że płaca robotnicza i jej wysokość zależy od 
jego woli i dobrego humoru. Zatrudnia on 
kilkudziesięciu robotników przy swoich budo
wach. Murarzom pracującym u niego płacił 
on przez siedm tygodni z rzędu po 1 złr. 75 
ct. dziennie. Nagle przy końcu ósmego tygo
dnia przy wypłacie oświadczył, że nie zapłaci 
im chyba po 1 zlr. 70 ct.; tak więc przy ka
żdym robotniku „oberwało się11 panu majstrowi 
po 30 centów, co razem piękną wyniesie sumkę.

Tej zniżki płacy nikomu ze swoich ludzi 
nie zapowiadał naprzód, a więc poprostu oszu
kał pan majster zaufanie swoich robotników.

Możeby na razie nie chodziło o te »ober
wane* 5 centów, ale przecież robotnicy nie 
mogą się dać traktować jak żaki i nie mogą 
wysokości swego zarobku czynić zawisłą od 
widzimisię kogokolwiekbądź.

Niechaj p. majster się nad tem zastanowi 
i nie sekuje takimi sposobami ludzi, których 
to tylko zniechęcać może do niego i do jego 
robót.



Krawcy lwowscy podali po raz czwar
ty (!) statut zawodowego stowarzyszenia do 
wys. ck. namiestnictwa. Trzecią rażą podany 
statut był dosłownym odpisem statutu stów, 
robotn. budowlanych „Ogniwo" we Lwowie, 
zatwierdzonego przez ek, namiestnictwo do 1': 
25.000. Ciekawiśmy bardzo, kiedy wreszcie 
zdołają wytrwali krawcy, uzyskać swoje towa
rzystwo.

Tyle już ofiar położyli nasi towarzysze 
budowlani robotnicy, z powodu nędznych ru
sztować i w ogóle braku nadzoru nadbezpieczeń- 
stwem ludzi pracujących w trudnych warun
kach, źe z przyjemnością zwracamy uwagę na 
rusztowania wiszące, konstrukcyi żelaznej i 
posiadające wielką wytrzymałość. Rusztowa
nia te utrzymuje do wypożyczania na składzie 
p. Szymon Landa u przy ul, Skarbko- 
wskiej 1. 7.

Czas już, aby robotnicy sami nad bezpie
czeństwem swej pracy pomyśleli i przy po
mniejszych zewnętrznych robotach żądali bez
warunkowo od przedsiębiorcy wprowadzenia 
przynajmniej porządniejszych rusztowań.

Pan budowniczy Lewiński urządza dla 
swoich robotników kręgielnię, śpiewy i gimna
stykę przy ulicy Krzywej. — „Kwestya so- 
cyalna" i tutaj niezły wpływ wywarła i przy
najmniej ktoś poczuwa się do obowiązku my
ślenia o ciężkiej doli tych, co żywot w cięż
kiej nieustannej spędzają pracy.

Pochwalając popędy humanitarne p. Lewiń
skiego, zwracamy jego uwagę, źe koło jego 
kręgielni z robotnikami, poczyna kręció się 
ksiądz Siemieński, błędny rycerz tzw. „chrze- 
ściańskiego socyalizmu. — Patryarcha ten pró
buje tam sobie jednać zwolenników, dotych
czas co prawda bez skutku, bo dziś juź robo
tnicy na różne bractwa szczęśliwej śmierci" 
złapać się nie dadzą.

Ten „chrześciański socyalizm", jako bar
dzo niezdrowa mięszanina, nie będzie z pe
wnością przez robotników strawionym; naj- 
prostszem dla nich zostać przy prawdziwym 
socyalizmie, zostawiając księdza Siemieńskiego 
przy brewiarzu!

Ksiądz niech się modli, a nie bawi się 
w mięszaninę socyalizmu z chrześciaństwem, 
bo tego nie potrawi zrobić, tylko ludzion 
w głowach poprzewraca zdrowe socyalistyczne 
pojęcia.

Towarzyszom zaś naszym grającym w krę
gle, polecamy na jesień przystąpienie do robo
tniczego (a nie księźowskiego) stowarzysze
nia, do „Siły", gdzie rozpocznie się cały sze
reg odczytów i wykładów.

W Krakowie. W niedzielę dnia 3. lipca 
1892 r. odbędzie się w sali Rady miasta 
o godzinie 9. rano, walne zgromadzenie ro
botników murarskich, ciesielskich i studniar
skich. Porządek dzienny: 1. zagajenie, 2. Wy
bór przewodniczącego, 3. przeprowadzenie 
zmian statutu i wyjaśnienie onegoź, 4. W spra
wie z 15. maja br. 5. O praktykantach i wy- 
zwolinach, 6. O kasie chorych, 7. Wnioski 
i interpelacye.

Ze „Skały“. W środę, po odprawionem 
zrana nabożeństwie, o godzinie 5. popołudniu 
rozpoczęło się doroczne walne zgromadzenie 
członków stowarzyszenia katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej „Skała", pod przewodnictwem 
prezesa ks. Ódelgiewicza; w asystencyi ks. 
Stopczyńskiego, ks. Borawskiego, ks. Siemień
skiego i jeszcze jednego „patra", którego 
nazwiska nie znamy. Ks. prezes opowiedział 
krótko historyę 35-letnią tego stowarzysze
nia, które założył dzisiejszy arcybiskup lwo
wski Morawski, a które protegowały bogo
bojne panie z arystokracyi i plutokracyi. 
Mówił dalej) źe kiedy przed sześciu laty 
p. Szeremeta przy pomocy innych „świeckich" 
panów zorganizował stowarzyszenie, wyzwa
lając je choć ha oko z pód decydującego 
wpływu księży, on, ksii Odelgiewicz jakkol
wiek usunął się na bok, to przecież nad 
przemianą tą razem z arcybiskupem Mora
wskim łez" nie wylewał, raz dlatego, Źę i tak 
słabe ma oczy i musiałby się leczyć u Ma- 
cheka, a po drugie wiedział, źe’to kiedyś

nastąpić musi. Dotąd zresztą kierunek sto
warzyszenia nie dał mu powodu do skarg, 
jest on bowiem par ewcellence katolicki i ta
kim pozostać powinien. Ostrzega wreszcie 
przed szkodliwemi pismami, zalecając czyta
nie w katolickim duchu redagowanego »Prze
glądu" i „Misyj katolickich". Katolikami 
gorliwymi winni być przedewszystkiem Po
lacy, gdyż tylko w ten sposób wywalczyć 
mogą Ojczyznę. Wyraz Polak identyczny jest 
z wyrazem katolik, a luter lub każdy inno
wierca był, jest i będzie w Polsce przedmio
tem wzgardy.

Po wypowiedzeniu tej mowy, ks. prezes 
oddal przewodnictwo swemu zastępcy, maj
strowi introligatorskiemu p. Getritzowi, a sam 
opuścił zgromadzenie, które uchwaliło nastę
pnie wniosek wydziału co do wysokości opłat 
i korzyści ze stowarzyszenia, zaprowadzenie 
oszczędności przymusowej do kwoty 5 złr., 
które wydane być mogą tylko w razie wy
stąpienia z towarzystwa i wreszcie podnie
sienie relutum pogrzebowego z 20 na 30 złr.

Dalej przyjęto bez dyskusyi, nawet bez 
uwagi wysłuchany, a przez p. Szeremetę od
czytany budżet na rok bieżący, poczem przy
stąpiono do wyborów. Referentem w tej 
sprawie był ks. Stopczyński. W referacie tym 
na wstępie powiedział ks. kurator, źe wza
jemna pomoc w stowarzyszeniu winna być 
rzeczą podrzędną, a dla lada 5 zł. w razie sła
bości, lub ryczałtu pogrzebowego nie war- 
toby utrzymywać stowarzyszenia, głównym 
celem winno być budzenie miłości koleżeń
skiej między członkami i wspólne pogadanki. 
Z źal< m konstatuje, źe członkowie właśnie 
punkt ciężkości kładą na wzajemną pomoc, 
a w poniedziałki jawią się tylko dia zapła
cenia wkładek i zaraz potem uciekają, a na 
lekcyaeh jego pozostaje zaledwie 5, 10, 
a najwyżej 15 członków, co wpływa na niego 
rozezarowująco. Członkowie chodzą na różne 
zgromadzenia, słyszą rozmaite rzeczy, powinni 
więc potem to co słyszeli omawiać w stowa
rzyszeniu, aby odróżnić złe od dobrego, 
czego sami zrobić nie mogą.

Prezesem i wiceprezesem wybrano przez 
aklamacyę dotychczasowych, dłuższa była hi- 
storya z wyborem dyrektora, którym był, 
jest i będzie p. Szeremeta.

P. Szeremeta, zabrał głos, zaznaczając, 
że przez lat 15 pracował z całej siły, źe 
pracą tą się umęczył, a wobec zarzutów pod
niesionych przez nasze pismo, wniósł rezy- 
gnacyę z swego urzędu. Wreszcie oświadczył, 
źe wyjdzie z sali, aby nie krępować krytyki 
jego gospodarki.

Wówczas trzech członków dyrekcyi i je
den ksiądz wypowiedzieli mowy pochwalne 
dla p. Szeremety, poczem przez aklamacyę 
wyrażono mu wdzięczność i wybrano go po
nownie. P. Szeremeta, dziękując za wybór, 
oświadcza źe poddaje się chętnie kontroli 
pism robotniczych i na każde żądanie służy 
wyjaśnieniami, źe on z sprawą robotniczą 
sympatyzuje, bo sam jest przecie tokarzem 
mechanicznym, a więc robotnikiem i wzywa 
członków do gorliwej pracy, i werbowania 
członków, a „kiedy nas będzie dosyć to bę
dziemy mogli uwolnić się od materyalnej 
i moralnej opieki naszych dobrodziejów".

Ze sprawozdania wydziału dowiadujemy 
się, źe stowarzyszenie liczy członków czyn
nych, opłacających wkładki 331, członków 
zaś honorowych i spierających 165, a więc 
równo połowę. Tytułem darowizn i subwen- 
cyj , otrzymało stów, w r. 1891—1682 złr. 
a pozostałość kasowa na rb. wynosi zaledwie 
205’57, dowiadujemy się z sprawozdania da
lej, źe historyi i literatury polskiej uczył w 
stów. p. Tad. Dwernicki; źe na wykłady jego 
uczęszczali członkowie ze swemi rodzinami, 
a tymczasem wiadomo nam, źe pan ten od 
przeszło roku bawi stale w Kołomyi.

Dalszy ciąg walnego zebrania członków » 
„Zgromadzenia tow". stów przemysłowego 
murazy, 'cieśli, kamieniarzy itd., odbyło się 
w niedzielę dnia 19. .częrwca. Sprawozdanie 
delegatów z zebrań pryncypałów wykazuje,

źe pp. pryncypałowie gnębią materyalnie i 
moralnie naszych towarzyszy. Tow. Żelaszkie
wicz w imieniu delegatów oświadcza, źe ci 
udzielone votum ufności uważają za hołd dla 
idei socyalno-demokratycznej i przedkłada 
następujące 3 wnioski, które jednogłośnie 
przyjęto. 1) majątek zgrom, tow. znajdujący 
się w rękach pryncypałów bezzwłocznie ode- 
bi‘ać, w przeciwnym razie przedsięwziąć kroki 
sądowe. 2) żądać podwyższenia płacy na 2 złr. 
i 2’50, zmiejszenia ilości godzin pracy i znie
sienia pracy akordowej, 3) zwołanie zgroma
dzenia pryncypałów celem zakomunikowania 
im uchwał walnego zebrania. Poczem uchwa
lono regulamin dla wdów i sierót obejmujący 
11 punktów.

Po przyprowadzonych wyborach przy
stąpiono do punktu ostatniego (wnioski człon
ków). Towarzyszę uskarżali się na postępo
wanie t. zw. podmajstrzych, którzy zamiast 
przyłączyć się do towarzyszy i ich sprawę 
popierać, działają na ich szkodę. Po kilku- 
krotnem jeszcze wzywaniu do organizacyi i 
solidarnośći, uchwalono wniosek: Wzywa się 
p. Ant. Gruszyńskiego, jako byłego przew. 
i p. Marcina Krzywuekiego, jako był. kasjera 
do złożenia kwoty pozostałej ze składki na 
sztandar w przeciągu 4 tyg., w przeciwnym 
razie upoważnia się Wydział do poczynienia 
kroków sądowych.

Odpowiedzi Redakcyi.
Korespondent B. Chicago Illinois. Pismo nasze 

kosztuje l*/2 dolara rocznie. Tyle samo kozztuje „Siła". 
W sprawie planów kształcenia się odpowiemy później. 
Prosimy o pamięć i pozdrawiamy serdecznie.

K. Nowy Sącz. O „Marksie" zawiadomiliśmy 
wydawców. Ci wam poszlą. Żadnego listu otwartego 
nie otrzymaliśmy.

Zaproszenie do przedpłaty.
Z numerem niniejszym rozpoczyna się 

trzeci kwartał naszego wydawnictwa, 
upraszamy tedy o wczesne odnowienie 
prenumeraty na kwartał następny, aby 
uniknąć przerwy w wysełce numerów.

Już wyszła
broszura żargonowa p. t:

„Gorzki chleb"
Nabywać można po 6 ct. u nakładcy tow. D. Sa

lamandra ul. Żółkiewska 1. 27.
Zamówienia prowincyi przesyłać można przez.

Redakcye: „Robotnika i Siły".

Tuż wyszedł

Nr. piąty

„BOCIANA"
Nabyć można w Redakcyi i Administracyi, Kopernika 17.

POKÓJ DO ŚNIADAŃ

Jakóba Ldwenhecka
we Lwowie, ul. Krakowska 1. 1 

poleca

ZIMNE I GORĄCE PRZEKĄSKI.
'PIWA WYBORŃfe-

PILZNEŃSKIE I LWOWSKIE.

Z drukarni Zygmunta Golloba, Lwów, Kopernika 17.


